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(Uslep z opowiadania Wacława Szymanowskiego.)
(C iąg  dalszy .)

_  Jakto chcesr. żebym za ciebie ćwiczenia napisał? 

zapytałem zdziwiony naprawdę.
— Ale nie. ■ Ciebie widzę zawsze iar ty  się trzymają. 

Chcę żebyś mi napisał list do tej którą kocham.
— Kiedy mówisz ze ci już ktoś inny odrabia tę

czynność.
No tak. Ale właśnie w tern jes t sęk. On pisze 

wprawdzie, ale nie-wiem czy dobrze i boję się że nie.
_  No rozpowiedz mi t o ,  rzek łem , kazawszy podać 

fajek, bo widocznie na długie s.ę zanosiło posiedzenie- 
Z tobą widzę nie dójdę na żaden sposób ł a d u , rozpowiedz 

mi wszystko ab ovot to zrozumiem.

— Co to znaczy ab ovol
—  To tak sob ie ,  przysłowie, nie zważaj na to ,  

1ylko mów.
— Otóż trzeba ci wiedzieć, rzekł Kacper utarłszy 

nos dla ułatwienia sobie wymowy, że już sześć miesięcy 
jak się w niej zakochałem. Bo i doprawdy śliczna. Wy

staw sobie , °ezy jak u młodej jałówki......
—  No już daj pokój jej o c z o m , rzekłem przerywając

m u ,  tylko mów ' dalej.
  Więe kiedyś taki niecierpliwy, nie będę ci o p o ­

wiadał ani gdziem ją spotkał,  ani jak się poznaiiśrhy z so ­
bą , dość ci tylko w iedzieć, że zaraz po poznaniu poko­
chałem ją  to jest pokochaliśmy się w sobie nawzajem.

—  A znasz ty bajkę o łani i je leniu?  zapytałem.

—  Nie znam.
—  No to ci ją powiem , bo ona coś djabelnie po­

dobna do twojej bistorji. Wystaw sobie:

Szła raz łania przez pole a jeleń szedł za nią
I rzekł j e j : „tyś je s t  łanio serca mego panią
Poznali się we śro dę ,  pokochali w czwartek,
Łani była Barbara, jeleniowi Bartek.

— Kiedy ja nie nazywam się B a r te k , a ona także 

uie Barbara.
  To też nie szukaj w bajce dosłownych przysto­

sowań. N o , ale jedź dalej.
  Otóż w tej miłości ona wyjechała na wieś. Ja

gdybym m ó g ł ,  byłbym zaraz pojechał za n ią ,  ale nie m o ­
głem. Żeby jednak mieć o sobie częste wiadomości, da­
liśmy nawzajem słowo, i e  będziemy do siebie częste listy 
Pisali, Otóż w tern właśnie t r u d n o ś ć , bo mnie jakoś cię- 
łko do p ió ra , nie dla tego iebym  pisać nie umiał ale i e  

to laki mój charakter.

—  Charakter nie piśmienny.
—  Właśnie to chciałem powiedzieć. W ięc  siedzę 

sobie w moim pokoju, przed stolikiem do pisania trzyma­
jąc pióro w zębach. Już trzy listy zaczynałem , ale ani 
ru sz ,  nabazgrzę jeden wyraz a potem nie mogę. Myślę 
sobie’ , trzebaby z jakiej książki przepisać, to będzie może 
łatwiej. W tem  słyszę p u k ,  puk ,  p u k ,  ktoś sztuka do 
drzw i, a trzeba ci wiedzieć żem służącego wysłał na mia­
sto. Idę więc sam otworzyć, a t u  wchodzi jakiś pan ni-ki 
i czerwony na twarzy, widać nie musiało być tęgo koło 
n ieg o ,  bo surdut miał strasznie wytarty, a kapelusz bez 
podszewki. W  ręku trzymał jakiś papier zwinięty w trąbkę.

—  Czy tu mieszka jaśnie wielmożny pan Kasper Ma- 
zepow sk i , zapytał kłaniając się nisko.

—  Ja to sam nim je s tem , odpowiedziałem, co pan

rozkaże?
—  Jestem proszę JW . pana ,  mówił mi dalej, Ignacy 

Dziubałkiewicz. Zapewne JW . panu moje nazwisko musi 

być znajome z reputacji,  bo nie chwaląc s ię ,  znają mnie 

wszyscy jako literata i drukowałem już w niejednem piśmie.-
  A p r z y p o m in a m  j a k o ś  s o b i e ,  odpow iedzia łem, bom

nie chciał powiedzieć że nigdy w życiu nie słyszałem 
o n im ,  bałem się obrazić człowieka, który widać zna świat, 
bo mnie od razu nazwał jaśnie w ie lm ożnym , a przy t e m , 
to trochę głupio wygląda przyznać się że się nie  zna lite­

ratury. Tobie to co innego, bo ty wiesz że mnie zawsze 
książki na śmierć nudziły, oprócz jednego  Żyda wiecznego 
tułacza, którego całe trzy tomy od razu przeczytałem. Ale 

bo też to ładny romans.........
  W ie m ,  w iem , ale mów co dalej.
  Otóż ten pan Dziubałkiewicz, ciągnął dalej Ka­

cper , widząc że ma do czynienia z człowiekiem znającym 
l i te ra tu rę , uśmiechnął się jakoś i podawszy mi papier któ­

ry trzymał w ręku tak mówił:
  T0 jest proszę JW . pana ballada o nowo budu­

jącej się pompie na Krakowskiem -  Przedmieściu , gdzie przy 
końcu sa nuty, bo niektóre strofki z tej ballady śpiewać 
m ożna, a ośmieliłem się przypisać ją panu dobrodziejowi 
(rzeczywiście moje nazwisko było wielkiemi laterami na 

okładce napisane, i nawet nie zapomniał że jestem tytu­
larnym opiekunem dwóch szkółek w moich dobrach) ,  pan 
dobrodziej raczy przyjąć odemnie ten drobny dowód usza­
nowania , który się należy tak światłemu protektorowi lite­
ratury i amatorowi nauk za którego JW . pan słynieaz.

  Ale cóż ja mam robić z tą balladą, zapytaIem •
i rzeczywiście nie wiedziałem co począć z tym kajecikiem, 

który rni ten p*» wtykał w rękę-, a nie chciałem mu wy­
znać ża okrutnie nie cierpię poezji ,  bo tp tylko zabałamu-



c a  g ł o w ę  , a "d<r n i c z e g o  n ie  d o p r o w a d z i ; ' ^ p rze p ra s za m  c i f  

i e  c i  tak  s z c z e r z e  p r a w d ę  w  o c z y  m ó w i ę .

—  A le  z n ó w  o d p o w i e d z i a ł e m ,  n i c  n i e  s z k o d z i  j a  j e -  

* t e m  ta k im  s a m y m  p o e t ą ,  j a k im  ty  o p i e k u n e m  s z k ó ł e k  

w  t w o i c h  d o b ra c h .

—  Ja to  s k ł a d a m  w  h o ł d z i e  JVV. p a n u , o d p o w i e ­

d z ia ł  m i  n a  to  p an  D z i u b a ł k i e w i c z , b o  w i e m  i e  w e j d z i e s z  

w  m o j e  s m u t n e  p o ł o ż e n i e .  L itera tu ra  te r a z  n i e  p o p ł a c a  , 

k s ię g a r z e  n i e  c h c ą  o r y g i n a l n y c h  d z i e ł  w y d a w a ć ,  d o  p a n ó w  

r e d a k t o r ó w  p i s m  t r u d n o  s i ę  d o p r o s i ć , p u b l i c z n o ś ć  n a j o z i e -  

b le j s z a  dla  ty c h  w ł a ś n i e  k t ó r z y  s t a n o w i ą  jej o z d o b ę  i c h w a ­

ł ę  ( t u  p a n  D z i u b a ł k i e w i c z  w e s t c h n ą ł )  a c z ł o w i e k  z t a l e n t e m  

r z a d k o  k ie d y  m a  o d p o w i e d n i e  ś r o d k i  d o  z a p e w n i e n i a  s o b i e  

ż y c ia .  J u ż  t o  tak i  n i e s z c z ę ś l i w y  n a s z  k r a j , i e  n a j w i ę k s z e  

u  n a s  ta le n ta  n i e  p o z n a n e  i n i e o c e n i o n e .  —  Ja n a p r z y k ła d  

p i e r w s z y ,  k t ó ry  d r u k o w a ł e m  i za g r a n i c ą  i t u t a j , m n ó s t w o  

p r z e ś l i c z n y c h  w i e r s z y  k t ó r e  w e  F r a n c j i  b y ł y b y  r o z r y w a n e  , 

n i e  m o g ę  z n a l e ś ć  n a k ł a d c y  na  w y d r u k o w a n i e  z b i o r k u  m o i c h  

p o e z j i ,  p o d  t y t u ł e m :  w o d o t r y s k  u c z u ć . —  A s z k o d a  z  t e ­

g o  n i e  d la  m n i e ,  b o  p r ę d z e j  c z y  p ó ź n ie j  p o z n a j ą  s i ę  na 

m n i e , i w i e m  ż e  jak  u m r ę , t o  b ę d ą  na  w a g ę  z ło ta  p ła c i ć  

w s z y s t k o  c o  p o  m n i e  z o s t a n i e ,  a l e  d la  k r a j u ,  dla  s p o ł e ­

c z e ń s t w a  , b o  za  c ó ż  o n o  ina  c i e r p ić  n a  tern i e  k s i ę g a r z e  

ta k  s k ą p i .  W i ę c  m y ś l a ł e m  ź e  J W .  p a n  d o b r o d z i e j  j a k o  

c z ł o w i e k  tak ś w i a t ł y  i z a j m u j ą c y  s i ę  g o r ą c o  l i t e r a t u r ą ,  z e ­

c h c e s z  z a f o r s z u s o w a ć  m i  c o  n a  k o s z t a  d r u k u .  (C. d .  n.)

*  P a m i ę t n i k i  D r u s z k i e w l c z a ,  < s t o lu ik a  p a m » -  
w s k i e g o , m e  d r u k o w a n e  d o t ą d  n i g d z i e ,  o t r z y m a l i ś m y  o d  r o -  
d z ir y  j e g o  p o  k ą d z ie l i .  P o d o b n e  p a m i ę t n i k i  b y w a ł y  u  n a s  

b a r d z o  l i c z n i e  s p i s y w a n e ;  w  k a ż d y m  p r a w ie  d o m u  s z l a c h e ­
c k i m  z m i e ś ć  j e  b y ł o  m o ż n a

Z w y k l e  b y t y  o n e  u k ł a d a n e  t y m  s a m y m  s p o s o b e m  c o  
G r u s z k i e w i c z a .  P o c z y n a ł y  s i ó  o d  g e n e a l o g i i  fa m  l ijnej .  Da ■ 
le j  s z e d ł  ż y w o t  p i s z ą c e g o  , p u b l i c z n y  i d z m o w y  , a k o ń c z y ­
ł y  s i ę  r o z d z i a ł e m :  M o j  a k o n s o l a c j a  lub  r o d z a j  d z i e c i .  W  k o ń ­
c u  b y w a ł  d o ł ą c z o n y  r o c z n i k  w y p a d k ó w  s p ó f c z e s n y c h .  N ie  
p o t r z e b u j e m y  w y m i o n i a ć ,  ja k  w a ż n e  d la  h is to r i i  w  o g ó l e ,  
a d la  h i s to r i i  ż y c i a  o b y c z a j o w e g o  w  s z c z e r ó l n o ś c i  s ą  p o ­
d o b n e  p a m  ę t n i k i ,  k t ó r y c h  w ie lk a  j e s z c z e  i l o ś ć  u k r y w a  s i ę  
p o  a r c h i w i c h  f i m l i j n y c h .  S ł y s z y m y  o  b a r d z o  c i e k a w y m  
p a m i ę t n i k u ,  z n a j d u j ą c y m  s i ę  w  r ę k u  f a m i l i i , k t ó r y  s p i s y w a ł  
dz ia d  za Jana  U l g o  ż y j ą c y ,  a k o u t y n o w a ł  o j c i e c  i s y n .  M oże  
b ę d z i e m y  m o g l i  u z y s k a ć  o l p i s  d la  n a s z e g o  d z i e n n i k a .

*  M i t t r u s k a p  s ł o n e c z n y ,  j e s t  o b e c n i e  n a j c i e k i w -  
szern z j a w i s k i e m  w e  L v o w i e .  P .  K i r a s i e w i c z  w ł a ś c i e i e l  
t e g o  i i u t r u m i o t u ,  o d z n a c z a j ą c e g o  s i ę  n a d z w y c z a j n e m  p o w i ę k ­
s z a n ie m  p r z e  l m o l ó w  i w i e l k ą  d o k ł w  l n  »ścią , o b j a ś n i a  k a ż d e  
w i d o w i s k o  z  w . e l k ą  z n i j o m t ś c i ą  r z e c z y .  U r z ą d z i ł  o n  s w o -  
ją w id  i  w t l ę  w z i j e s l i y n  d u r n i  n i e g d y ś  Ś l i w i ń s k i e g o ,  w y ­
kład,i p> p d s k u  i p o  n i e  n i e c k i .  W i d z i e l i ś m y  ju ż  w p r a w ­
d z ie  p 1Pę  r a zy  w e  L v i w i e  p i l e b n y  m i k r o s k o p ,  j e d n a k  p .  
K i r a s i e w i c z  u k a z u j e  w i e l e  r z e c z y  d o t ą d  m e  w i d z i a n y c h  
i o d z n a c z a  s i ę  j a s n y m ,  dla  w s z y s t k i c h  z r o z u  n i a ł y m  w y k ł a d e m

Zresztą  są  to  c i i i  m t u r y ,  k t ó r y c h  s i ę  n i g d y  d o s y ć ,  
n a p a t r z y ć  nre m  iż n a .

P o m m ą w s t y  ó w  ś  v a t  w y m a z z k ó w  ( in fuz .orjó  v) ż y j ą ­
c y  5 1 w  lt‘, J t>d ce  w o ł y  j a k  w  o c i i n i e ,  o w e  k o l o n j e  r o b a -  
• i t t > v  w z s p u t y . o  s e . -ze  , w y g i ) ł a j ą c y c h  tu  jak m i ł e  ż o ł -  
v , e  w i z U i ś J 1 J ' » i i  l u d z t i a j ,  l a b  w ę ż y k i  w  z e p i ' J t y m  o c c i e ,  
o s a z u i ą - e  s i ę  w r » ; „  ^ , 3 ') z w y k ł y c h  w ę g o r z y  lu b  p i s k o ­
r z y ,  m e m ę ż e n  1 pę z s  n i l ć z y j  k i lka ,  r z i d s z y c h  z j a w i s k :

S z c z e g ó l n i e  o i e k a w e  s ą  t e  p r z e d m i o t y ,  k t ó r e  s i ę  dają  
p a r ó w i T *  s p o d a b n e m i  u t w a r a m i  l u d z k i e g o  p r z e m y s ł u .

W i d z ą c  n. p. b ł o n k ę ,  p o k r y w a j ą c ą  o k o  m u c h y  z w y c z a j n e j ,  
o k a z u j ą c ą  s i ę  tu w  r o z m ia r a c h  z w y k ł e g o  ta l e r z a ,  p r z e j rz y ­
s tą  ja k  s z k ł o  n a j c z y ś c i e j s z e  i r z n ię tą  w  t y s ią c e  k r z y s z t a łó w  
m a t e m a t y c z n i e  r e g u l a r n y c h ,  p o c i e s z a m y  s i ę  i e  sz t u k a  j u b i ­
l e r ó w  p o m i m o  o l b r z y m i e g o  p o s t ę p u  z o s t a w i a  j e s z c z e  n i e ­
s k o ń c z o n e  p o l e  d o s k o n a l e n i a  jej p r z y s z ły m  p o k o l e n i o m  , 
i n i e  tak r y c h ł o  n a d e j d z i e  c z a s  g d z i e  by  l u d z i e  s o b i e  p o ­
w i e d z i e ć  m o g l i , i e  ju ż  n i e  m o g ą  n ic  d o s k o n a l s z e g o  w y ­
m y ś l i ć .  T o ż  s a m o  r z e c  m u s i m y ,  p o r ó w n a w s z y  f r e n d z le  
u b r z e g ó w  s k r z y d e ł e k  k o m a ra  , z h a j m i? te im ie j sz ą  s z m u k l e r -  
s k a  r o b o t ą ,  lub  ż ą d ł o  p s z c z o ł y  z n a j g ła d s z ą  i g i e ł k ą  a n g i e l -  
s k ą  w y g lą d a j ą c ą ,  jak  t ę p y  i c h r o p o w a t y  k ó ł .  R ó w n i e ż  n i e ­
k o r z y s t n i e  w y p a d ł o  p o r ó w n a n i e  tk a n e k  o r g a n i c z n y c h  z n a j ­
c i e ń s z y m  b a t y s t e m  lub  k o r o n k ą ,  w y g l ą d a j ą c y c h  ja k  n i e z g r a ­
b n e  s p lo t y  l i n e w  ż e g la r s k ic h ' ,  n i e d o b r z e  s k r ę c a n y c h  i m n ó ­
s t w e m  s t r z ę p k ó w  n a j e ż o n y c h ?  W  d z iu r e c z k i  b a t y s tu  m o -  
ż n a b y  p i ę ś ć  w y g o d n i e  w ł o ż y ć  . a w  n i e r e g u l a r n y c h  s z e ś c i o  
i o ś m i o  g r a n a c h  k o r ó n k i  m o ż e  s i ę  g ł o w a  lu d zk a  z m i e ś c i e .  
K a w a ł e k  s k r z y d e łk a  m o t y la  w y g lą d a  jak p r z e j r z y s t e  d n o  
p o b i t e  n a j p ię k n ie j s z ą  d a c h ó w k ą ,  t e  dacl iówJti  to b a r w n v  
p y ł e k  m o t y la .  S t o p k a  m u c h y  i p s z c z o ł y  w y g lą d a j ą  ja k  sto"  
p y  k u r  lu b  i n d y k ó w ;  l e c z  n i e r ó w n i e  m is t e r n ie j  u r z ą d z o n e .  
M u c h a  m a g ą b c z a s t ą  i l e p k ą  d ł o ń ,  k tó rą  s i ę  czepia" g ł a d ­
k ic h  r ze c z y .  P c h ł a  m a g ł o w ę  d o  k o n ia  p r a w i e  p o d o b n e  
i w  t a k i e j i e  u k a z u je  s i ę  w i e l k o ś c i ,  a s k ła d  je j  w n ę t r z n o ś c i  
i o b i e g  k r w i  j e s t  n i e m n i e j  s z t u c z n y m  ja k  lu dzk i .

N a j c i e k a w s z e m  i r z ą d k ie m  z j a w i s k i e m  b y ł  na j e d n e m  
z p o s i e d z e ń  p o ly p  s t a w o w y ,  z w y k l e  n i e w i d z i a l n y ,  tu  zaś  
d u ż y  ja k  d z b a n  g a r n c o w y  z m n ó s t w e m  r a m io n  i w s i ą k a j ą ­
c y  w s z y s tk ie r n i  p o r a m i - c i a ł a  . r h n ó s t w o  ż y j ą t e k ,  t y s i ą c  razy  
m n i e j s z y c h .

O b i e g  s o k ó w  w  n a j c i e ń s z e j  b f o n c o  k w i a t u ,  w y d a w a ł  - 
s i ę  j a k  p u l s o w a n i e  k r w i  w  n a j g r u b s z y c h  a r tc r j a c h  lu d z k ic h .

N a j w i ę c e j  w s z e l a k o  z a j m o w a ł a  w s z y s t k i c h  k r y s ta l i z a c ja  
r o z m a i t y c h  m i n e r a ł ó w ,  p o w s t a j ą c a  p o d  o k i e m  w i d z ó w  w  k r o - '  
p e l k a c h  r o z m a i t y c h  r o z c z y n ó w .  Z d a w a ł o  n a m  s i ę  , ż e ś m y  
zajrze l i  d o  n a j t a j n i e j s z e g o  w a r s z ta tu  >p r z y r o d y ,  a j e d n a k  
c o ś m y  za w i a d o m o ś ć  z tąd  o d n i e ś l i  ? Ż e  ta s a m a  s i ł a  t w o  
rzy  a t o m y  n ie w i d z i a l n e  c o  o g r o m y  c ia ł  n i e b i e s k i c h .  L e c z  
j a k ?  t e g o  n a m  j e s z c z e  n ik t  w y t ł u m a c z y ć  n i e  z d o ł a ł  i z a -  

p e s v n e  n i e  z d o ł a .
P o s i e d z e n i a  p .  K ara 's iew icza  m ają  w ie lk ą  w a r t o ś ć  

n ie t y l k o  n a u k o w ą  a le  i o b y c z a j o w ą  , b o  n a m  o k a z u j ą  m a -  
l u c z k o ś ć  n a s z e j  »o g r o m n e j « w i e d z y  i s z t u k i , w  o b e c  „ n a  
o ś lep  d z i a ł a j ą c e j  p r z y r o d y . “

*  S k u te k  u tru d n ien ia  handlu ' n ew o ln ik a ii i i .
0  i l e  s i ę g n ą ć  m o ż n a  w  d z ie je  i t r a d y c y e  A f r y k i , n i e w o l n i ­
c t w o  i h a n d e l  n i e w o l n i k a m i  i s t n ia ł y  ta m  z d a w n a ,  ja k o  
p r o d u k t  m i e j s c o w y .  J e d n a k i e ,  g d y  E u r o p e j c z y k o w i e  z a c z ę ­
li s i ę  d o p y t y w a ć  o  i c z a r n y  to w a r*  f r y m a rk a  ta  z n a c z n e  
p r z y b r a ła  r o z m ia r y ,  b o  k r ó l i k o w i e  w n ę t r z a  A fryki  p o s t r z e g ł ’, 
i e  w i ę c e j  z y s k u j ą  na  s p r z e d a ż y  j e ń c ó w  h a n d  a r z o m  m u r z y ­
n ó w ,  m i e l i  na  ich  m o r d o w a n i u  i j e d z e n i u .  U d e r z a j ą c e j  
z m i a n y  w  ic h  p o l i t y c e  d o w o d z i  t e n  fa k t  n i e z a p r z e c z o n e j  
p e w n o ś c i ,  i e  g d y  a m e r y k a ń s k i e  i a n g i e l s k i e  e s k a d r y  u t r u ­
d n i ł y  h a n d e l  m u r z y n a m i , k r ó l i k o w i e  A f r y k a ń s c y  p o c z ę l i  
z n o w u  z a b i ja ć  s w y c h  j e ń c ó w .  D a w n i e j , b r a ń e y  w o j e n n i  
w y s e ł a l i  by i i  na  b r z eg i  G w i n e i  i ta m  s p r z e d a w a n i  d o  B r a ­
zyl i i  a lb o  K u b y ; l e c z  o d  c z a s u  ja k  te  kraje  s p r o w a d z a ć  
p o c z ę ł y  c h i ń s k i c h  o s a d n i k ó w  ( c o o l i e ) ,  t a ń s z y c h  i m o r a l n i e j -  
s z y c h , b r a ń c y  B o m u ,  C a s h e n u  i C a n o  z n ik n ę l i  z z a c  0 -  
d n i c h  w y b r z e ż y  Afryki .  D z ik ie  p l e m i o n a  ś r o d k o w e  w y r z e ­
k ły  s i ę  p o k o j u  i m i ł o s i e r d z i a  , a w o j n a  prz yb ra ła  n a j d z ik s z e

z n a m i o n a .  V o g e l ,  p o d r ó ż n ik  n i e m i e c k i ,  b a w ią c y  o b e c n i e  
w  A f r y c e ,  o p o w i a d a ,  ż e  w  1 8 5 3  r. p r z y łą c *y* *■? d o  w y ­
p r a w y  p r z e d s i ę w z i ę t e j  p r z e z  s z e ik a  K u k ’ , d o  k r ó le s t w a  
B o r n u , na  p l e m i ę  M u s g o .  W o j s k o  s k ł a d a ł o  s i ę  z d w u d z i e ­
s t u  t y s i ę c y  j e z d c ó w  i p i ę t n a s t u  t y s i ę c y  p r o w a d z ą c y c h  w i e ł -  
b lą d y  i j u c z n e  b y d ł o .  M u s g o s y ,  n i e  c z u j ą c  s i ę  w  s i l e  o d ­
p a r c ia  ta k  z n a c z n e g o  n a p a s t n i k a , u c i e k l i  * t r z o d a m i  na  
d r u g ą  s t r o n ę  j e z i o r a  T u b o r i  i s zu k a l i  s c h r o n i e n i a  n a  b a g n a c h .  
L e c z  d o p a d l i  iob  p r z e c i e ż  i t a m  j e ź d ź c y  s z e tk a  S u k i , a  w e * -
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o a j a c  i  w y p r a w y ,  p r z y w i e d l i  k i l k a  t y s i ę c y  b r a ń c ó w ,  w s z y s t k o  
s a m e  k o b i e t y  i d z i e c i ,  M f i i c z y z n  w y m o r d o w a n o  b e z  l i t o ś c i .  
P a ł a c  i n i s z c z ą c  w s z y s t k o  p o  d r o d z e ,  w o j s k o  t o  p o c i ą g n ę ­
ł o  k u  r% eće ’ ‘S h a r e e  i t a m  . w  k i lk a  g o d z i n  z a b r a ł o  p r z e s z / o  
p ó l  t r z e c i a  t y s i a e a  j e ń c ó w .  Z w y c i ę z c y  j e d n y m  p o u c . n a b  j e ­
d n a  n o g ę  i r e k e  i w  t a k i m  s t a n i e  z o s t a w i l i  n a  p o l u  b i t w y ;
i n n v c h  r z u c o n o  w r z e k ę ,  inrt i p o m a r l i  z z i m n a  w; n o c y ,  
t a k  z e  z c z t e r e c h ’ t v s i ę c y  j e ń c ó w ,  k t ó r z y  d o s t a ł ,  s ię  w  r ę ­
c e  s z e i k a  z a l e d w i e  p i ę ć s e t  p r z y b y ł o  ż y j ą c y c h  d o  k r a j o . 

p r z e z  n o w y c h  ic h .  p»n< jw  z a m i e s z k i w a n e g o .
T a k  w i ę c  *.v c ‘e  m a  C‘ZI® m n i e j s z ą  c e n ę  w  A t r y c e  n i ­

że l i  d a w n i e j ' !  k i e d y  m o ł n s  b y ł o  s p r z e d a ć  j e  W ię c e j  d a j ą ­
c e m u  n a  t a r g o w i c a c h  G w i n e i .  D o k t u r  B a r l h  w i d z i a ł  n i e ­
w o l n i k ó w ,  k t ó r z y  z f i t a z y ł i i  p o w r ó c i l i  d o  r o d z i n n e g o  k r a j u  , 
i d r ż e l i  n a  w i d o k  o k r u c i e ń s t w  i s r o g o ś c i  n a  w s z y s t k i e  s t r o ­
n y  u d e r z a j ą c y c h  i c h  o c z y ,  i w z d y c h a l i  za  z i e m i ą  n i e w o l i  !

Przyjechali <lo <1. 28 października do Lwowa
PP . W oje . Jarżym ow ski z Holeszowa Baz. W yśóczański z R oz- 

ilotu. Ign. S tankow ski z Uścia. Leon. F ilar z W. ócz. W ac. K orynek 
z Brzcżan. Fil. Jager. M ich. Tarnow ski. Mich. Skrzyszowaki z Brodów. 

W i  o ś  "Skarżyński z Suszyć. Cel. Sozański z B latow a. Jul. Tom aszin. 
Edra. Kozicki z Krakowa. Mik. Zachąrjasiew ioz z Lipowic. Ign Terlecki 
z hum na. Jan Klucznik z Milczyc. Sylw. Skolim ow ski z Żółkwi. Antoni 
A gopsow icz z Stanisław owa. Adolf Zsdurow icz z C zerniew ic Ant. S e ra ­
fin  z żydaczow a. Boi. h r. .Borkowski z K ornałow ic. Alex. Sw ierzaw ski 
i  Szczepiatyna. Nap. Niezatfitowskj z Nakta. P io tr Borow icz z Poiylicza. 
łan Kadajski z TMmaeza. T eod. K ieryczyński z M ikołajowa. JEx. h r 
Gołuchow ski z Skały. Leon W szelaczyńaki z Tarnopola Jan W itwicki 
yym  Reszytyłowićz z Zło c ło  a. Ant. Agopaowicz z Kornicza. Apolinar. 

Padlew ski z Czabarów ki. Stan. S łoneck i z R oiniatow a. Jan S trzelecki. 

Alex. Katowski z Kulikowa. Kaz. b r . Dzieduszycki z N iesłuchow a. Jan 

•Jcbocki z D obropola.

PP.* Ant. Zągudzki z R ozdołu Ętan. N urtow ski z Narajowa. Tyt. 

M ichalewski z K oniuszek. W inc. MalThowski z Dublan Jan W odnicki 

z Horochow a MiecV Bahecki z Szopek . Kom. W ybranow ski z D zwino- 

grodu . Arrt.' vW erner z Czortkow a. Mieli. Koch z D rohobycza* Kon. Pło 
cki z Mariampolu. Edw. h r. Krasicki z Liska Mar 'M ad e j sk i.  Mich. Ko 
złow ski z Przem yśla. Adam M elbachowski z Olszyniec. Józ. Torcińsk 
z Tyrowy. Mik. Krajewski z Turza. W ac. Obertyński z Żółkwi. Rudolf 
Onyszkiewicz z Lisiatyoz Leop. hr. S tarzyński z Krakowa. Rajm. D o rn - 
hach z Żukowa Boi. K om arnicki z Jackow ie. Kar. Prytyka z Tuozan. 

hr- Starzyński z Mogielnicy.

W yjechali do d. 28 października ze Lwowa.
PP. W inc. Dąbrow ski do W ojniłow a. Teofil K olankow ski do Ku­

row ic. Teofil S e ife rt do Krakowa. Dym. Bozgan do G ródka. Onufr. t,u  
cki do Rawy. Franc. Sonderm ayer do Czerniowie. Józ. P ią tkow sk i do 
N iedźw iedny. Jan  Trucicki do Muzyłowic. P io tr Hoffmann do  M anaste- 
izyska Adam G orajski do Brodów. W ład. Kiedl do Dembicy Mich. B a­

rańsk i do R adłow ie.

PP . Tyt. B orow icz do  Potylicz. Ign. M oszkowski do Polski. Edm . 
Kozicki do Jagieln icy . Jan h r T arnow ski do Rossyi. Edw. R ożniatow ski 

do Dembicy. Jęd . W olański do Biały. Hen. B aeckhaus do M ajdanu. Jan 
Janocha do S. W iszni. Tad. S tarzew ski do S tanisław ow a. W ac. Ubysz 
do O itobusza. S tan  Polanow ski do Brzozowa. T eod . Hulinka do  C h ło - 

piatyna. Jan S trzelecki do Kukizowa. Jan Bogdański do Przem yśla. Mik 
Zacharjasiewicz do Lipowic.

Kurs te legrafowany z W iednia 89. października.
A ugsburg za 100 złr.
Hamburg za tOO tal. b ranco 
Londyn za t funt szterl.
Medyolan za 500 lirów 
Paryż za 500 franków 
Agio duk. cos. .

1 0 6 7 , Pożyczka 5 7 ,  . . . 8 IV .
7 8 '/ , Akcye banku . . . . m g '

1 0 .1 9 ', Kolej północna . . . 2 5 6 3 '/ ,
105 O b j ind ............................... 7 A 7 ,
1 2 3 '/ , Nowa pożyczka z loteryą

9 7 . Pożyczka narodow a 83

Dzisiejszy kurs  lwowski.

Dukat h o l e n d e r s k i .........................................................
L>ukat c e s a r s k i ........................................................ •
Pófim peryał z l r o s y j s k i ............................................
Rubel p a p i e r o w y ..........................................................
Rubel srebrny  r o s s y j s k i ............................................
Talar p r u s k i ......................................
Poluki kuran t i p i ę c i o z ł o t ó w k a ..........................
Galicyjskie listy zastaw ne za 100 z/. bez kuponu 
Galicyjskie obligaoye indem izacyjnę bez Kupcnu 
5 proc. pożyczka narodow a . . . .
Ś robro  . .    • • '

DNIA 29. PAŹDZIERNIKA.
Na dzisiejszym  ta rgu  p łacono  :

K orzec pszenicy  ozimej 
Z y t a  -

„  J ęczm ien ia
,, Owsa -  -  ;  -
„  Grochu -
,, H reczki -  -  -
„ Ziemniaków 
Sag drzewa bukow ego 

„ S osnow ego  -
C entnar siana -

„  s łom y -  -  -
G arniec 50 stopniow ej okow ity bez opłaty

Gotówką

złr. |k i

^  54
56 
50

58 
33 
12 
30

i »

1
1
1

80
73
82

tow arem  

z ł r  |  k(

4
4
8

1
1
1

80

55
69
36

39
35
13
45

741 —  
82  45

po do
zfr.| k r złr. | kr.

_ 8 48 10 1 —
• 5 12 6 —
- — — 4 48
- 2 56 3 24
- — — 6 —
- 4 18 4  48
- 2 24 2 36
- 11 40 13 20
- — — 11 —
- __ 46 — 155

1
30

6
—  45 

1 j 10

*  31T K  T P  ‘W .

0 r g a n o p a t y e * n e
( s z w e d z k ie j  g i m n a s t y k i )

<<wtczcma o d b y w a ją  <sie w sali leczen ia  e o d z ie ń  przy u licy  po jezu ick ie j  pod

m o w a m a  i ćw iczen ia

1 -48*/4 , go d z in a  przyj-

dla k o b ie t  od 1 1 -  ' /2 1, d la  m ę ż c z y z n  i c h ło p c ó w  od ' / 2 ł — 2.

K osz ta  m ies ięczn ie  w y n o sz ą  2 0  złr . m .k .

Dla ; potrzebujących . dłuższej kuracyi, lub dla potrzebujących w o g ó l e  tylko cwiczen gi­
mnastycznych na w zm ocnienie m uszkułów etc. i dla mniej zam ożnych 1 0  złr. rn. k.

S łabości i zeszpecenia c ia ła , jak ie  leczy organopatja s ą :  Zaw rót głow y, śp iączka, b e z sen n o ść , n iek tó re  słabości p łu c  i seret,
?*«bość w traw ien iu , w zdęcie, sk ło n n o ść  do kolek , częste  rozw olnienie i zatw ardzenia, słabość spodniej części c ia ła , anom alie reg u lł r n ości 
fb d a c z k a , hem oro idy , kongęstje  w szelkiego ro d z a ju , zim ne ręce  i nog i (jako przyczyna wielu słabości) reu m aty zm , g o śc ie c , bo le  pleców  
1 Jfzy idw , c ie rp ien ia  pac ierzo w a , m olancho lja , h ip o c h o n d rja , różn o ro d n e  słabośc i nerw ów , sparaliżow an ie , k u rc z e , tam ac sw . W ,ta ogólnei „ r - ' j * u w ,  c ie rp ien ia  pac ierzow a ,  n ip u c n o n u r j . , ró żn o ro d n e  „------ . . . .  - r  . ------------   , w .
“  ozęściow e o s ł a b i e n i e  nerw ów  i m uszkułów , o s łab ien ie  po u trac ie  soków , krzyw a szy ja , naprzód zw ieszona g łe w a , n ap rzó d  lub  w ty 

, łóana w ierzchn ia  część c ia ła , w ysokie ram io n a , skurczen ie  pacierza (jeżeli kości n ie b raku ją), w ysokie biodra, r u j
rup łu row ego) jYnrćze'n'ie rąk. p a lc ó w ? k o śc i i*nóg r i t ę ż a ło ś ć  członków  (jeżeli atawy członków ’ n ie są  z sobą^substanc ją  kościeoo? a ro -  

**)• kurczone  członki (po m inionem  już  zapaleniu .

p t u r y ,  (przez zwężenie

Nr. 66. 1 6 - 5 2 . )
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Uwiadomienie.
Straciwszy męża. wróciłam na mieszkanie do Lwo­

wa aby pożytecznem zatrudnieniem ułatwić sobie utrzyma­
nie i wychowanie dzieci. —  W tym celu urządziłam u siebie.

Z a k ł a d  s z y c i a  i h a f t ów.
Polecając się łaskawym względom s z a n o w n e j  P u  

b l i c  z n o £ ci  — mam zaszczyt uwiadomić J ą ,  i i  przyj­

muję do szycia i haftu :
Wszelką bieliznę d a m s k ą , m ęzk ą  jak o te i  i ko­

śc ie ln ą , to jes t :  alby, komże itp.
Ceny są jak najumiarkowańsze i s ta łe ,  zalezą ato i 

od gatunku roboty i ozdób; i tak np robota koszuli mo­

że kosztować t ,  2, 3, 4-, 5 złr. i wyżej. ^
Mam także g o to w e k o szu le  c z y s to  p łócienne 

według n a jn o w sz y ch  wzoró»v p a ry s k ic h , uszyte po 

różnych cenach od 3 do 12 złr. m. k.
Płótna biorę jedynie tylko ze składu hr. Ilar- 

racha, którego fabryki ta  nadto dobrze wszystkim są zna­

ne , abym tu jeszcze cokolwiek na ich pochwałę przyto­

czyć potrzebowała.
Obstalunki i zamówienia listowne (lrankowane) ja -  

kiemi mnie s z a n o w n a  P u b l i c z n o ś ć  zaszczycić raczy 
   podług życzenia i na czas umówiony n iezaw o d n ie
uskuteezuione będą.

W szystkie roboty wykonywają się pod moim

bezpośrednim i nieodstępnym dozorem.
Teresa Śntialowska .

(Nr. 132. 2 3.) P°d bczbę 620’/, na targowicy drzewa.

Fruhcrc Zichung.
Die n a c h s t e  V e r lo s u n g

der graflich Saint-Genois (40 f l . )  Lose,

w e lc h e  m it  G e w in s te  von  f l .  1 0 . 0 0 0 .  5 0 . 0 0 0 ,  
3 0 . 0 0 0 ,  2 0 . 0 0 0  u. s. w. C onv . M u n z e  d o t i r t  s'ind, 
u n d  w o  die A u s lage  von  fl. 4 0  s ich  im  u n g i in s t ig s te n  
Falle  g u t  verz ins t ,  da  m i t  e in e m  so lc h e n  L o s e  w e *  
n i g s t e n s  f l .  6 5 ,  l O ,  1 5  b i s  11. 8 0  C o n v .
n i t ł n z e  g e w o n n e n  w e r d e n  l l i u s s e i l , w ird  s ta t t  
zu m  p la n m a s s ig e n  T e r m i n  pr.  1 .  F e b r u a r  4 8 5 7  

« » ■ ■  a »  ■■■ ■
< » « * ■ ■ ■  ■ *  « ■  -  m 9  m  v o rg e n n m m e n .

Die G e f e r l i g t e n , w e le b e n  bei d ie s e m  vo n  d en  
B a n k h a u s e r n  S .  M .  R o t 9 c h i l d  u u d  f t l e r i n a n n  
T o i l i e c o ’s  S b l l l l C  n eg o z i r te n  A n leh en  v o n  3  
[ f l i l i o n e n  u n d  2 0 0 . 0 0 0  G u l d e n  C ,  H I .
o m e  n a m h a f te  B c th e i lu n g  i i b e r t r a g e n  w u r d e ,  h a b e n  
fu r  W ie n  u n d  a lle  P ro v in z e n  d e r  M o n a rh ie  d ie  
k o m m is s io n s w e i s e  A u sg a b e  d i e s e r T ł i e i l s c h u ld v e r s e b r e i -  
h u n g e n  a u s s c l l l i e s s l i c l l  i i b e r n o m m e n ,  u n d  es  
w e r d e n  s o n a c h  P r i v a t e ,  w e lc h e  s ich  m it  d ie s e n  in 
je d e r  B e z ie h u n g  vorz i ig l ich en  W e r t h p a p ic r e n  zu  v e r -  
s e h e n  w i i n s c h e n , so w ie  d ie  P .  7 .  G e sch a f t sh i iu se r ,  
d ie  s ich  m i t  d e m  Y e r k a u f  d e r s e lb e n  b e fa s s e n  w ollen
e i s u c h t ,  s ich  d iessfa l ls  an  d ie  G e fe r l ig te n  zu w e n d e n .

W ie n  am  12. O c to b e r  1 8 5 1 ' .

J . Cr. Schuller  if* Comp.
In L e m b e r g  s ind  L o s e  bei H rn J .  L- S inger

d  Comp- zu h a b e n .  (Nr. 131. 3 - 3 . )

Najnowzewc. 1C g j l  przy wyro pharmacwwyiis oayoeteji ( 2 - 7 )
BALSAMICZNE

M Y D Ł O  O L I W N E
sporządzane podług najnowszych doświadczeń chemicznych, 
odpowiada przymiotami, utrzymującemi miękkość i świe­
żość, wszelkim tego rodzaju wymaganiom jako mydło do­
skonale dla toalety i zdrowia. Polecamy je też dla tego 
jako łagodne i cotlzień skuteczne , nawet dla ręki naj­

delikatniejszej tak dani jak dzieci.
c .  k. wył. przyvv. Balsamiczne Mydło oliwne 

sprzedaje się w paczkach białych, opatrzonych drukiem czar­

nym , na których stronie przedniej wybity j«9t s t e »»- 
pel czerwony, zawierający s ło w a : • Prawnie *  oz«ne».

Cena 1 l . a e .a k i :  30 kr. m. k. C“ " 1 P » " l i  2 0

W e w n ę t r z n a  n d a t n o i e  o b ,  trel.  K o s m e ty k i .  n i ,  Skład
- j m ™ ,  d .  p r z e k o n a n i a  s i ę  . . . p r l n w  a  p r . k l y r k n . y l  l  d o s k . , n a l . , « « i  
jek jeiljny we l . w o w l e  jes t u w d u w y  » i l l l l i a n o W e j  I a o  g  - K„ „ Wd . , -  u .ptek.n.

W B ia U j  u Józefa B ergera i Kar. D em skirgo, w B o c h n iu p ,  / ™ Ł r“ a ‘ Ferdynanda H erzoga w Do b r o m i lu *  Ludw.
P io t r .  N eatorow icz. . w C ze m w w ca ch  u Ign S c b n .reh . , Tb Z»‘;h»r,» « ew ,,.z* ■ f c u Z e w ic z a  w G u ra h u m o n e  u Karola L ajsera . *  Jo ro 'tu w w  
S le lczyka, w D ynow ie  u aptekarza Feliksa Baranieckiego, w Gorlicach  u lg n a e  g K o tu m i  u s  W iese lbe rgą . w K om ornie u aptekarza 
u Ign. Bajana, w Ja ile  u b ran i P o d g ó rsk ich , w Kentach  u aptekarza M  J a r s c M . ,  w w ^ jd e m c a c h  u Jakuba D zi?g.e-
Aleka. E m p erle , w K rakow ie  u Józefa Bartla w Łnncucie  u Ant, S w o b o d y , aptekarza Kr Kubna , w R ie n o w ic  u Ign. Sehaittera ,sssi: rs r.issrt̂ ssr. sssrfss-; rasr 1 • a”“'
u  Andrzeja Gottwalda.

(Nr. U l . )  S 3 -

r o ś l i n n a  

POMADA W  LASECZKACH
złożona starannie pod okiem królewskiego professors 

Chemii, D ra L ilides w Berlinie , podług zasad najprak-ty- 
czmeiszych techniki chem icznej,  z in g red ien cy j czysto  
ro ś l in n y c h ; działa bardzo d o b ro czy n n ie  na wzrost wło 
s ó w , utrzymuje je m iękk ieilli i zachowuje od wydycha­
nia : przyczem nadaje włosom p ięk n y  p o ły sk  n a tu r a l ­
ny  i w ięk sz ą  e la s ty c zn o ść  , uzdatniając je zarazem do
wybornego układania puklów.

C k wyłącznie uprzywilejowana P o m a d a  ro ś l in ­
na  W  la sec zk ac h  przedaje się tylko w laseczkach ory­
ginalnych . z etykietą z ie lo n ą  lub b ro n zo w ą  w urzędzie 
złożoną.

Cena 1 laseczki: 30  k r. in. k.

W drukarni zakładu narodowego imienia Osstjifsilticb.
Wydawca i odpowiedzialny za red ak cy ę : W . MAN1ECK1.


